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Podróż ministrów do Pesztu.
W iedeń, 31 stycznia. Prezydent ministrów dr. 

K o e r  l) o r  i minister skarbu dr. B o e h m - B a - 
w e r k  udają się jutro lub w piątek do Budapesztu. 
Aczkolwiek -wizyta ta  nowych ministrów w stolicy 
W ęgier uchodzi za ak t kurtoazyi, to przecież sądzą, 
że nastąpi tam wymiana zdań pomiędzy austryacki- 
ini a węgierskimi ministrami w kilku nie cierpiących 
zwłoki sprawach, jak  co do sposobu postępowania 
dalszego w sprawie kwoty, zwłaszcza zaś w kwe- 
styi mianowania gubernatora Banku austro-węg., 
która ma być załatwioną przed 5. lutego, tj. przed 
gen. zgromadzeniem tej instytucyi.

Załatwienie tej ostatniej sprawy nie napotka 
już, zdaje się, na żadne przeszkody, gdyż istnieje 
tylko jedna kandydatura: p. Leona B i l i ń s k i e g o .

Strejk w ęglow y.
Praga, 31 stycznia. Sytuacya strejkowa w Ka­

den, Karlsbadzie, Kładuio, Pilznie, Rokiczanach, Stri- 
brze (Miesj, P restitz  i Falknowie niezmieniona.

W  Dux przy szychcie dziennej wydobywa się 
już stosunkowo znaczne ilości węgla. W  Briix robo­
tnicy w trzech szybach pracują. W Uściu (Aussig) 
większa cześć robotników zgłosiła się ponownie do 
pracy.

Praga, 31 stycznia. Sytuacya strejkowa nie­
wiele zmieni ma. W  Kladnie stanęli do pracy wszy­
scy maszyniści i palacze. Spokoju nigdzie nie zakłó­
cono. W Falknowie na godność przewodniczącego 
w urzędzie pojednawczym powołany został sędzia 
powiatowy Beckcrt.

Opawa, 31 stycznia. Położenie w ostrawsko- 
karwińskim rewirze strajkowym znacznie się pogor­
szyło.

Zwłaszcza w zagłębiu karwińskiem, gdzie pa­
nował już prawie ruch normalny, obecnie znowu 
strejk się wzmógł. Zalcdwo 30 proc. robotników 
pracuje.

B r i ix ,  31 stycznia. Niejaki W incenty Kocr- 
ber został tu uwieziony za wygłaszanie podburzają­
cych mów na zgromadzeniach.

Opawa, 31 stycznia. Zwołane na dziś posie­
dzenie urzędu pojednawczego do Ostrawy odbędzie 
się w Cieszynie, miejscu statutowem tegoż urzędu.

W śród robotników panuje z powodu wyboru p. 
D’E l v e r t a  na przewodniczącego tego urzędu oraz 
wskutek interw encji rządu wielka ufność, że żądania 
pracujących zostaną uwzględnione.

Kolonia, 31 stycznia. W rewirze wormskim 
oczekują ju tro  na pewno wybuchu strejku górników, 
|Z powodu, że zarząd fabryk odrzucił żądania robo­
tników.

Leoben, 31 stycznia. Robotnicy alpińskiego 
jTow. górniczego w Socgraben zakomunikowali wczo- 
jraj swoje żądania co do minimalnej płacy, ośmiogo­
dzinnej pracy dziennej, świątkowania w dniu 1 maja, 
'wreszcie wolnego pomieszkania, przyczem oświadczyli, 
Że czekać będą do dnia 6 lutego na odpowiedź. Do 
,tego czasu będą pracowali jak  zwykłe.

B r i ix ,  31 stycznia. Położenie je s t ciągle 
jednakowe. Posiedzenie urzędu pojednawczego, który 
zwołano dla ukonstytuowania się, zostało odroczone, 
‘zaproszeni bowiem na nie delegaci robotników 
Oświadczyli, iż nie czują się powołanymi do obrado­
wania w imieniu górników, a zresztą nie zapro­
szono wyłącznie samych asesorów, lecz po większej 
części icłi zastępców.

BSisya msgr. Tarnassiego.
W iedeń, 31 stycznia. J a k  donosi Politische 

.Correspondem  z Rzymu, sekretarz stanu kardynał 
R a m  p o i ł a  oświadczył, że wiadomości o rozbiciu 
się planów, dotyczących wyjazdu msgr. T a m  a s  s i e ­
go  do Petersburga, są nieprawdziwe. Rząd rosyjski 
nie dał wprawdzie jeszcze odpowiedzi stanowczej, 
jednąkże je s t nadzieja, że odpowiedź ta  nie będzie 
nieprzychylną.

Francuska Rada gabinetowa. *
Paryż, 31 stycznia. Na odbytej wczoraj w pa­

łacu elizejskim Radzie gabinetowej prezydent mini­
strów W a l d e c k - R o u s s e a u  opowiedział treść li­
stu, jaki wystosował do arcybiskupa w Paryżu z po­
wodu sprawozdania, zamieszczonego w dzienniku L a  
Croix o wizycie, jaką arcybiskup złożył assumpeyo- 
nistom. W odpowiedzi na ten list arcybiskup oświad­
czył, że wizyta jego nie miała charakteru politycznego 
i zastrzegł się, że nie je s t wrogo dla republiki uspo- 
Sobnionym. Prezydent ministrów nadmienił, że w od­

powiedzi arcybiskupowi napisze, iż sprawozdanie u- 
mieszczone w dzienniku L a  Croix uważa jako niedo­
kładne, bądźcobądź jednak musi zganić tak niezwykły 
postępek arcybiskupa. Oznajmił mu również, że płace 
tych biskupów i proboszczów, którzy z powodu wy­
roku w procesie asumpeyouistów protestowali, zostały 
wstrzymane.

Następnie zajmowała się Rada ministrów pro-" 
jcktam i ustaw, dotyczących obrony kolonii i portów, 
pomnożenia floty i uiożenia sieci kablów podmorskich.

W ojna A nglii z  Transvaalcm. '
Londyn, 31 stycznia. Biuro R eutera donosi 

z Sterkstrom  pod datą 26 b. m., żo kolumna, s to ­
jąca pod rozkazami generała Kelly-Kenny, dowódcy 
6 dywizyi, zajęła miejscowość Tanbus, znajdującą 
się na linii pomiędzy Steiusburg a Nauwport.

L ondyn , 31 stycznia. Dzienniki wieczorne 
ogłaszają następującą depeszę z Durbanu: Przybyły 
tu z Johannesburga zbieg donosi, że tam tejsza fa­
bryka granatów została zupełnie zniszczoną. Boero- 
wie ponieśli z tego powodu niepowetowaną stratę.

Londyn, 31 stycznia. Biuro R eutera donosi, 
że biygada Dundonalda dotarła w sobotę do połu­
dniowego brzegu rzeki Tugela.

Brygada Lyttletona zajmuje jeszcze stanowisko 
swoje dawniejszo.

N e w y  J o r k ,  31 stycznia. W „Grand Central 
Pallace" odbyło się wczoraj olbrzymie zgromadzenie 
przyjaciół Boerów, pomiędzy którymi było także kil­
ku członków kongresu. Przyjęto jednomyślnie dwie 
rezolucye, z których jedna domaga się przyznania 
Boerom zupełnej niezależności, druga zaś wzywa 
prezydenta Mac Kinlcya do pośrednictwa w obecnej 
wojnie. Na zgromadzeniu zebrano dla chorych i ran ­
nych Boerów przeszło 5 tysięcy dolarów.

Londyn, 31 styczni... Ogólną cyfrę s tra t An­
glików od chwili rozpoczęcia opcracyj wojennych, 
ale z wykluczeniem jeszcze nie ustalonej cyfry żoł­
nierzy, którzy zginęli pod Spionskopem, podają na 
9523 ludzi, z tego 2436 zabitych, 4811 rannych, 
oraz 2303 jeńców.

Z oficerów: 124 padło, 355 je s t rannych, a 
109 wzięto do niewoli.

Z K i m b e r  i c y donoszą, że Boorowie wzno­
wili a tak  i bombardowanie z wzmożoną siłą. T iw a to 
dniem i nocą. Pomiędzy północą, a godz. 4 nad ra ­
nem w sobotę rzucili Boorowie około 140 pocisków 
do miasta. i *

Berlin, 31 stycznia. Telegram ze źródeł boer- 
skich donosi, że J a m e s o n został podczas jednej 
z ostatnich potyczek raniony w nogę.

Londyn, 31 stycznia. Znajdujący się w służbie 
boerskiej francuski pułkownik V i l l e b o i s  udał się 
z Colcnso do Colesbergu.

Morning Post uważa atak Boerów na Chieveley 
przed powrotem gen. B u l i  e r a  za zupełnie możliwy. 
W  górnej części rzeki Tugeli został w poniedziałek 
po stronie Boerów zabity b. niemiecki porucznik 
B r  u e s e w i t  z.

(Por. Bruesowitz głośny był z tego, że przed 3 
laty  przebił szablą w kawiarni „Germania" w K arls­
ruhe technika Siepmanna, wskutek sprzeczki, jak a  się 
między nimi wyłoniła. Bruesowitza skazano na od­
bycie kilkuletniej kary w twierdzy, ale przed jej upty- 
wem ułaskawił go cesarz. Pr.zyp. Red.).

Londyn, 31 stycznia. Ż Colesbergu donoszą: 
Boerzy odparli ponownie atak  Anglików. Po obu 
stronach, o ile się zdaje, są wielkie straty . Bombar­
dowanie Kimbcrley trw a dalej.

Londyn, 31 stycznia. W edle dalszych rapor­
tów straty  Anglików podczas opcracyj nad Tugelą 
w czasie od 20 do 26 b. m. wynoszą 23 w zabi­
tych, a 278 w rannych. Cyframi temi, jak  to jest 
widocznem, nie są objęte straty , poniesione pod 
Spionskop.

Urząd wojenny otrzymał wczoraj wieczorem de­
peszę Robcrtsa z zawiadomieniem, że położenie cią­
gle je s t jednakowe.

Proces prof. EJassaryka.
Praga, 31 stycznia. Tutejszy sąd wyższy nie 

uwzględnił zażalenia przeciw wniesieniu skargi prze­
ciw prof. M a s s a r y k o w i ,  z powodu jego głośnej 
broszury o mordzie rytualnym w P o lne j; wobec tego 
rozprawa się odbędzie.

Afera w  „Białym Domu*.
W iedeń, 31 stycznia. Jeden z dzienników 

wieczornych przynosi wiadomość, zaczerpniętą z no­
wojorskiego pisma World, wedle której małżonka 
austro - węgierskiego posła H e n g e l m u e l l c r a  
w W aszyngtonie nie przyjęła na jednym z obiadów 
w „Białym Domu“ ramienia posła meksykańskiego,

który chciał ją  poprowadzić do storn, a to z powo­
du, że ów dyplomata byl w swoim czasie prokura­
torem w procesie przeciw cesarzowi Maksymilia­
nowi.

World wysnuwa z tej afery wniosek, że poseł 
H e n g e l m u e l l o r  ma wkrótce swe stanowisko 
w W aszyngtonie opuścić. Dziennik wiedeński nie u- 
waża wprawdzie tej ewentualności za wykluczoną, 
zauważa jednak, że postępowanie pani H e n g e l -  
m u e l l e r  przynosi jej zaszczyt, znalazła się bowiem 
■z godnością i zupełnie correct.

„Hamlet" przed carem.
Wiedeń, 31 stycznia. Pol. Corr. donosi z P e­

tersburga, żo w sezonie zimowym odbędzie się w E r­
mitażu w obecności dworu szereg przedstawień tea ­
tralnych galowych. Najwięcej zainteresowania budzi 
zapowiedziane na 30 b. m. st. st. przedstawienie 
„Ham ieta", w którym główne role odegrają członko­
wie rosjTjskich rodzin arystokratycznych. W  roli 
tytułowej wystąpi w. ks. Konstanty, który dwa lata 
pracował nad przekładem „I-Iamieta" na język ro­
syjski.

Śmierć w kamieniołomach.
Tarnopol, 31 stycznia. W  kamieniołomie 

Rapaporta z 10-metrowej wysokości urwisko zasy­
pało trzech robotników. Jeden z nich, Tomasz T a- 
1 i a ń s k i został zabity, dwaj inn i: K r z y w y  i Iv a- 
n a r e k  są ciężko ranni.

Katastrofa na morzu.
Londyn, 31 stycznia. Parowiec z .Hamburga 

„Remus" rozbił się kolo Hovens-rev, 14 ludzi z za­
łogi utonęło, 14 innych wyratowano.

Brody, 31 stycznia. Izba handlowa i przemy­
słowa wybrała na rok bieżący prezydentem Stanisła­
wa B u r s t i n a ,  wiceprezydentem Michała K u l a k a .

W iedeń, 31 stycznia. W. Zeitung  ogłasza: 
Cesarz zezwolił na zaliczenie szefa sekcyi lir. Wcl- 
serheimba, uwalniając go równocześnie z posady 
w etacie ciała dyplomatycznego, do II. klasy rangi 
i zamianował lir. Szeczcna pierwszym, a lir. Luotzo- 
wa drugim szefem sckcyi w ministerstwie spraw za­
granicznych.

Wiedeń, 31 stycznia. Przyboczna R ada rol­
nicza m inisterstw a rolnictwa wydala w myśl §. 17 
statutu dla przybocznej Rady przemysłowej i rolni­
czej definitywny regulamin dla przybocznej Rady 
rolniczej, w którym, uwzględniwszy z niektóremi 
zmianami uchwały ostatniej Rady rolniczej, posta­
nawia, iż odtąd Rada ta  ma być zwoływaną regu­
larnie co roku na sesyę wiosenną i jesienną, a to 
zgodnie z życzeniem m inisterstwa rolnictwa na czas 
dłuższy. Przedtem  mają się zbierać subkomitety. 
Tegoroczna wiosenna sesya przybocznej Rady rolni­
czej ma być zwołaną w marcu, a subkomitety w dru­
giej połowie lutego.

.Karlsburg, 31 stycznia. Sąd tutejszy usta­
nowił kuratelę nad lir. Janem  B e t h l e n e m ,  z po­
wodu tegoż rozrzutności.

Berlin, 31 stycznia. Jak  donosi Germania,
w stanie zdrowia przywódcy centrum, posła L i e -
b e r a ,  nie ma już żadnego niebezpieczeństwa.

Paryż, 31 stycznia. Zaprzeczają, jakoby suł­
tan  miał przybyć latem na wystawę.

Rsym ., 31 stycznia. Kardynał J  a c o b i u i 
jes t umierający.

Rzym, 31 stycznia. Podług doniesienia dzien­
ników, królowa Małgorzata zachorowała na influenzę.

Rzym , 31 stycznia. Osscrcatore Romano  do­
nosi, że papież ofiarował 1k  miliona franków na do- 
tacyę dla koptyjskiego patryarchatu, oraz upoważnił 
monsignora S a g a r o  w Kairze do zakupna domu, 
w którym zamieszka delegat apostolski.

Toast cesarza Franciszka Józefa.
Berlin, 31 stycznia. Nordd. Allg. Zeitung  

ogłasza następujący toast, wzniesiony przez cesarza 
Franciszka Józefa podczas obiadu galowego, danego 
w zamku cesarskim na cześć cesarza niemieckiego 
w dniu jego urodzin: Ożywimy najgorętszą przy­
chylnością i niewzruszoną wiernością sprzym ierzeń­
ca, piję za zdrowie mojego wiernego przyjaciela, ce­
sarza Wilhelma.

R ezygnacya.
Praga, 31 stycznia. Dr. S rb  zrezygnował 

z godności zastępcy burm istrza miasta Pragi i człon­
ka Rady miejskiej.
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Z chwili.
Berno, 31 stycznia. Lidove N oviny , organ p. 

S t  r  a n s  k y’eg o , donosi z W iednia, że na wypadek 
bezowocności konferencyi ugodowej, zwołany zosta­
nie parlam ent, któremu zostanie przedłożony rządo­
wy projekt ustawy językowej.

Gdyby i ten projekt został odrzucony — w ta ­
kim razie rząd obecny upełnomocniony je s t do r o z ­
w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u  i c z a s o w e g o  z a s y - 
s t  o w a n i a k  o n s t  y t  u c y i.

Celem wypracowania nowej konstytucji, zwoła- 
ł ną zostanie Izba panów, której liczba członków bę­

dzie pomnożoną przez delegatów Sejmów. 
f Ta K onstytuanta  wypracuje ewentualnie nowelę,
i wedle której zbierze się nowy parlam ent, złożony 

z 354 członków, z k t ó r y c h  p o ł o w ę  w y d e l e g u ­
j ą  S e j m y ,  d r u g a  z a ś  w y b r a n ą  b ę d z i e  p r z e z  
p o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o r c z e .

Praga, 31 styczuia. Ogłoszony o wczorajszem 
zebraniu konserwatywnej wielkiej własności komuni- 
kat powiada, że klub uchwalił uczynić zadość za­
proszeniu rządu do obesłania konferencyi pojednaw­
czej i wybrał do niej hr. Palffyego, ks. Fryderyka 
Schwarzcnberga i hr. Bucąnoy.

Klub oświadcza, iż gotów je s t dołożyć wszel­
kich starań, aby osiągnąć cel zamierzonej akcyi,

; polegającej na doprowadzeniu do skutku porozumie- 
nia pomiędzy ludami, zamieszkującymi Czechy i Mo­
rawy i pełen je s t otuchy, że te zabiegi, opierające 
się na równouprawnieniu ludów osiągnięte zostaną 
ku szczęściu i pomyślności zarówno państwa, jak  
i interesowanych krajów koronnych.

Ślub arc. Stefanii.
Budapeszt, 31 stycznia. Ślub arc. S t e f a n i i  

z hr. Elmerem L o n y a y ’e m  odbędzie się 10 m ar­
ca w Miramare.

' Pomnożenie floty francuskiej, 
i Paryż, 31 stycznia. Rząd wniósł do Izby 
'przedłożenia w sprawie pomnożenia floty, uzbrojenia 
portów i wybrzeży, obrony kolonij i założenia pod-

 ̂ morskiego telegrafu. Na to wszystko żąda 900 milio­
nów franków, która to suma jednak ma być rozlo-

j żoną na szereg lat. Specyalnie projekt ustawy co do
pomnożenia floty domaga się 476 milionów franków, 
!a to na wybudowanie 6 nowych pancerników, 5 krzy- 

' iżowców, 28 torpedowców, 112 łodzi torpedowych 
i 26 łodzi podwodnych. Jako  termin wykończenia 
oznaczono r. 1907.

A ngielskie Izby: gmin i lordów.
Londyn, 31 stycznia. Izba gmin rozpoczęła 

i wczoraj dyskusję nad adresem w odpowiedzi na mo­
wę tronową. Kilku mówców wyraziło przekonanie, że 
wojna była niezbędną i je s t sprawiedliw ą, a należy 
prowadzić ją  aż do wywalczenia stanowczego zwy­
cięstwa.

Kampełbannerman ubolewa z powodu wybuchu 
'wojny, uznaje waleczność wojsk, chwali oehotnikow, 
4ż tak  chętnie spieszą na plac boju i zapytuje się 
\v  końcu, z jakiego powodu armia brytyjska musi 
być wzmocnioną w sposób tak  nadzwyczajny, jak  to 
zapowiada mowa tronowa.

i W  dalszym toku obrad Fitzm auriee przedło­
żył wniosek, wyrażający ubolewanie z powodu, iż 
rząd tak  mało okazał znajomości rzeczy, przezorno­
ści i świadomości co do 'własnych sił, zarówno w pro­
wadzeniu spraw południowo-afrykańskich od r. 1895, 
jak  i w przygotowaniach do wojny.

Izba lordów przyjęła adres. W toku dyskusyi 
.oświadczył lord Salisbury, że obecna chwila nie je s t  
; stosowną do krytyki.

W  takim czasie jak  obecny, powinni wszyscy 
ipolączyć się, aby wyzwolić kraj z położeniu, w jakiem  
:się znajduje, a które zagraża zaciemnieniem jego bla­
sku i uszczupleniem jego dzierżaw. Lord Rosebcry za­
znaczył, iż całe postępowanie rządu będzie kiedyś 
przedmiotem surowej krytyki; mówca wstrzymuje się 
na razie od podobnej krytyki, a chce tylko wiedzieć, 
co rząd zamierza nadal robić.

A ngielska mowa tronowa.
, Londyn, 31 stycznia. W  mowie tronowej, od­

czytanej wczoraj na otwarcie parlam entu powiedzia­
no między innemi: Zakłócony w ostatnich czasach 
'pokój w południowej Afryce nie został do tego 
czasu niestety przywrócony, zresztą stosunki W iel­
kiej Brytanii do innych państw7 są przyjazne. Na 
moje wezwanie, aby stawić opór inwazyi południo- 
wo-afrykańskiej republiki i wolnego państw a Oranje 
do moich południowo-afrykańskich kolonij, odpowie- 

^ dział lud mój z pełnom poświęceniem i z caiym za­
pałem.

Zgodnie z najszlachotniejszemi tradycyami na- 
* ;szych dziejów militarnych, walczą po bohatersku 

'żołnierze mojej armii lądowej i marynarze wojsk 
imorskich. Głęboko jestem  dotkniętą, iż w7ojna po­
chłonęła tyle cennego materyału ludzkiego, lecz 
z dumą i z najserdceznicjszeni zatło woleniem mogę 

V wskazać na ów zapał patryotyezuy i pochodzącą 
z wiasnej inieyatywy lojalność, jaką okazali moi 
■poddani we wszystkich częściach państwa wielko- 
brytańskiego, gdy chodziło o udział w7e wspólnej 
obronie interesów państwowych.

Mam pełną otuchy, źc nie bezowoeuem będzie 
imoje upomnienie, ab.\ wytrwaii w swoim patryoty- 
,cznym zapale i podsyy. ,ii go dopóty, dopóki nie zo- 
.stanie ukończoną kampania, podjęta w imię u trzy­
mania potęgi państwa i zabezpieczenia suprem acji 
w południowej Afryce. Mowa tronowa wspomina da­

lej o zawarciu trak ta tu  snmoańskiego a zapowiada­
jąc znaczne powiększenie wydatków na wojsko, 
wskutek militarnych operacyj w południowej Afryce, 
tak  pow iada: Doświadczenia wielkiej wojny powin­
ny dostarczyć władzom wojskowym wskazówek n a j­
donioślejszego znaczenia.

Jestem  przekonaną, żc parlam ent nie cofnie się 
przed żadnym wydatkiem niezbędnym, aby nasze 
uzbrojenia postawić na tej wysokości, jak  tego do­
m aga się ogrom naszego państwa. W  czasie gdy 
kilka innych państw dokłada wszelkich starań, aby 
rozwinąć swoje zbrojne zasoby na morzu, i w7 tym 
celu nie tylko nie szczędzi żadnych ofiar, lecz ciągle 
je  potęguje — nie osłabnie z pewnością działalność 
parlamentu, podjęta celem podniesienia pogotowia 
floty brytyjskiej i wzmocnienia obrony wybrzeży 
państw a44.

\

Sftasanie kadeta za  morderstwo.
Debreesyn, 31 stycznia. Degradowany kadet 

Józef Zadadosch, który popełnił tu  morderstwo dla 
rabunku, skazany został na 20 la t więzienia.

W ybory do sądów przemysłowych.
Wczoraj, w ratuszu, od godziny 9 zrana do 3 

popołudniu odbywały się wybory do sądów przemy­
słowych, z grona samoistnych przedsiębiorców. O ile 
w niedzielę, przy wyborach z grona robotników, pa­
nował rucłi ożywiony i szalona agitacya, o tyle tu 
panował spokój, prawie... zupełny. Ogółem k art legi­
tymacyjny cli dla sześciu grup wydano 571, do urny 
stanęło zaś aż 1 0 6 .

G r u p a  I. Przem ysł metaliczny. K art legity­
macyjnych wydano 61, głosowało 17.

G r u p a  II. Przem ysł budowlany. K art legity­
macyjnych wydano 40, głosowało 11.

G r u p a  H I. Przem. odzieniowy. K art log. wy­
dano 1 33 ,,głosowało 38.

G r u p a  IY. Przem. drukarski, drzewny, che­
miczny itd. Kart. wydano leg. 72, oddało swe gło­
sy 10.

G r u p a  V. Przem. towarów żywnościowych. 
Kart. łcg. wydano 108, głosowało 9.

G r u p a  VI. Kupiectwa. Na 157 wydanych kart 
legitymacyjnych do urny stanęło zaledwie 21.

R ezultat wyborów zostanie ogłoszony tymi dnia­
mi, po przeprowadzeniu skrutynium i porównaniu 
z wynikiem głosowania w starostw ie. Zdaje się je ­
dnak, że co do niektórych osób będą musiały na­
stąpić wybory ściślejsze.

Bo dzisiejszego numeru dołączamy 12 arkusz 
powieści H. O. W e l l s a :  „Człowiek niewidzialny11.

Dziś w  teatrze: „Jarmark Małżeński", kroto- 
chwila w 3 aktach Okoukowskiego, tturn. Jarosław 
Pieniążek.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było +  2 u R.

M ianowania. Prezydent sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie zamianował przy tymże wyższym 
sądzie krajowym: ofieyała rachunkowego Pawia 'Wło­
dzimierza 2 iin. Budzynowskiego rewidentem rachun­
kowym, asystenta rachunkowego Aleksandra Rybczyń­
skiego oficjałem rachunkowym, a praktykanta rachun­
kowego przy wyższym sądzie krajowym we Lwowie 
Edwarda Borzemskiego asystentem rachunkowym. Pre- 
zydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało kon­
ceptowego praktykanta skarbu, Włodzimierza Poloszy- 
uowicza, koncepistą skarbu w X. klasie rangi dla 
służby podatkowej I. instancyi.

P. Adolf O b u ł a  w s k i ,  urzędnik kolei państwo­
wej w Wiedniu, posuniętym został w drodze nadzwy­
czajnego awansu do VIII. rang: służbowej.

Piof. Fr. Neuhauser prosi nas o zaznacze­
nie, że z dniem wczorajszym przestał pisywać spra­
wozdania muzyczne do Przeglądu.

Posiedzenia R ady miejskiej odbędą się 
dziś we środę, 31 stycznia i we czwartek, 1 lute­
go b. r.

Pogrzeb śp. prof. dr. Oskara W idmana
odbył się wczoraj o godzinie 3 popołudniu. Kondukt 
prowadził ks. proboszcz Stopczyński w asysteueyi kil­
ku księży. Wóz żałobny poprzedzał rydwan, na którym 
złożono liczne wieńce, od rodziny, przyjaciół i kole­
gów. Za karawanem szla rodzina, potem pedelo nieśli 
berła akademickie, okryte ża łobą, dalej szedł senat 
akademicki z insygniami, przewieszonemi przoz szyję, 
cała falanga tutejszych, oraz z prowincyi specyalnie 
przybyłych lekarzy, marszałek Badeui, wielu radnych 
i liczna publiczność. Rynkiem, ul. Halicką, placem Ha­
lickim, ul. Piekarską —  posuwał się kondukt na cmen­
tarz Łyczakowski, gdzie spoczęły zwłoki zacnego leka­
rza —  obywatela.

W  Oaytelm dla kobiet, wygłosił dr E. P i a ­
s e c k i  odczyt o doniosłości gier i zabaw towarzyskich 
dia młodzieży. W barwny i zajmujący sposób wykazał 
prelegent wrodzoną naturze ludzkiej potrzebę ruchu i 
zabaw wspólnych na wolnein powietrzu. Pociąg in­
stynktowny do podobnych zabaw odczuwają nawet 
zwierzęta. Prelegent udowodnił, że zabawy wspólne 
działają dodatniej na rozwój sił i charakteru, niż sa­
ma gimnastyka, a szczególniej nadużywane dziś atle­
tyczne ćwiczenia i sporty. Dr. Piasecki podniósł przy- 
tem myśl z a ł o ż e n i a  w e  L w o w i e  o g r o d u  z a ­
b a w,  na wzór ogrodu Jordaua w Krakowie, zalecając

szczególniej wspólne te zabawy młodym panienkom,' 
uczennicom szkół i pensjonatów, któreby w takim swo­
bodnym ruchu na wolnem powietrzu o wiele więcej 
zasobów sił i zdrowia zaczerpnąć mogły, niż w sztyw­
nych przechadzkach po ulicach miasta lub po ogrodzie 
miejskim. Zebrane w Czytelni słuchaczki przyjęły z za­
pałem myśl dra Piaseckiego i postanowiły zająć się 
założeniem ogrodu Jordanowskiego we Lwowie i zain­
teresować zamiarem tym członków Związku rodziciel­
skiego i kolonii wakacyjnych. *

W  Związku naukowo-literackhn wygłosi 
jutro w czwartek p. Jul. Tenner wyjątki z „F austa11 
w tłómaczeniu p. Czermaka.

Do kom isyi szacunkowej podatku oso­
bisto-dochodowego odbywały się wczoraj uzupeł­
niające wybory z koła H. kontrybuentów. W głosowa­
niu wzięło udział tylko 146 podatników. Członkiem 
komisyjnym wybrany został 77 glosami adw. dr. Adolf 
Liiien. Co do wyboru dwóch zastępców członków, ko- 
misya nie mogła jeszcze stanowczo obliczyć głosów.
Mała różnica, bo coś zaledwie o kilka głosów, zacho­
dzi pomiędzy panami drem Adolfem Maksem, agentem 
handlowym Arturem Kulką, em. radcą sądowym drem 
Kaz. Szczurowskim, a kupcem Adolfem Baumanem.
Z pomiędzy tych czterech zostanie wybranych dwóch, 
którzy jednak — skrutynium okaże.

Zjazd organistów i diaków odbywał wczo­
raj popołudniu w dalszym ciągu swoje obrady. Uchwa­
lono wysłać petycyę do Sejmu w sprawie postulatów, 
które wyłuszczyliśmy we wczorajszym popołudniowym 
numerze. Wybrany ad hoe komitet z p. Smólskim na 
czele ma się zająć stylizacyą tej petycyj. Również 
ma być wygotowany memoryał, zawierający żądania 
organistów i dyaków, który przez osobną deputacyę zo­
stanie przedłożony namiestnikowi, oraz rozesłany wszyst­
kim biskupom.

Odczytano 55 nadesłanych z prowincyi telegra­
mów, poczem zamknięto obrady wiecu.

W ystaw ę przem ysłu artystyczegoz, naj- 
dującą się przed pałacem Biesiadeckich, zwiedziło do 
wczorajszego wieczora 221 osób.

Ofiara przeciążenia szkolnego. Wczoraj 
przed południem wezwauo pogotowie To w. ratunkowe­
go na Podwale, gdzie uczeń III. kl. gimnazyalnej J., 
otrzymawszy złą notę z pierwszego półrocza, omdlał 
z żalu i rozpaczy.

Biedny dzieciak wycieńczony nadmiarem pracy, 
otrzymawszy dwójkę, wpadł w rozpacz i z płaczu om­
dlał. Pó  przyprowadzeniu do przytomności odwieziono 
go do domu, gdzie dostał pouowuie napadu spazmów.

Ciężkie pobicie. Wczoraj wezwano pogotowie 
Tow. ratunkowego do kucharki Emilii Ostrowskiej w ul.
Św. Zofii pod 1. 18 b. Zastano ją  zbroczoną krwią, 
z trzema ciężkiemi ranami ua głowie i rozciętą ręką. ,
Ostrowska rozeszła się z mężem, który spotkawszy ją 
wczoraj w ul. Gródeckiej, zemścił się na niej w tak 
brutalny sposób. Przewieziono ją  po opatrzeniu do szpi­
tala powszechnego.

Zaczadził się wczoraj zarobnik Aleksander 
Niniak, zamieszkały w gmachu teatralnym. Sąsiedzi 
uczuwszy swąd, wezwali pogotowie Towarzystwa ra- 
tnukowego, które przywiodło Niuiaka do staau nor­
malnego.

Nie samobójstwo, otrzymujemy następujące 
pismo: W kronice Stówa Polshiego z dnia 29 b. m. 
nr. 47 (wydanie poranne), doniesiono pod tytułem „Sa- 
mobójstwo“, że rotmistrz żaudarmeryi Brykowicz w Tar­
nowie zastrzelił się z powodu na razie niewiadomego. 
Doniesienie to polega na błędnej informacyi, gdyż rot­
mistrz Antoni Brykowicz, komendant oddziału żandar- 
ineryi w Tarnowie, z m a r ł  ś m i e r c i ą  n a t u r a l n ą  
dnia 17 b. m. w Krakowie, po dokonanej na nim 
operaeyi raka na języku. Reszta doniesienia zgadza się 
z prawdą i tylko pozwolę sobie jeszcze nadmienić, że 
ś. p. Antoni Brykowicz ma jeszcze brata Stanisława, 
który służy obecnie jako kapitan przy 89 p. p. i jest 
stacyonownny w Gródku, i że nieboszczyk pozostawił 
wdowę i dwoje dzieci.

W  W iedniu zmarł w poniedziałek znakomity 
kryminalista, radca dworu Karol Breiteufeld.

Dr. Hołub o bitwie na Spionskopie. Oko- >
lica koło Ladysmithu —  pisze dr. Hołub w prasie wie­
deńskiej —  leży na stokach gór Smoczych, na stokach 
wschodnich; góry same sięgają miejscami 3.000 me­
trów wysokości. Owe góry i stoki przypominają konfi- *
guracyą terenu Saską Szwajoaryę. Prócz tego wszelkie 
wyżyny podnoszą się tarasowato ku górze i są peine 
skał z czerwonego piaskowca. Nie brakuje też pagór­
ków z lawy, ponieważ przed wiekami było tam pełno 
wulkanów. Te pagórki wulkaniczne miewają niekiedy 
wręcz prostopadło ściany. Wszystkie te pagórki zowią 
się „kopje“ (główka). Są to punkty, jakby stworzona 
do obrony. Owe „kopje“ stoją łańcuchami tuż jeden 
obok drugiego, tak jednak, że po obsadzeniu jednego 
nie panuje się nad sąsiednimi. Opisał tę okolicę na- 
sainprzód w 1871 r. niejaki Griessbach, Wiedeńczyk, 
obecnie dyrektor biura krajowego geologicznego przy t
rządzie indyjskim. Warren —  zdaniem dra Holuba —  
nie mógł zająć całego Spionskopu, lecz prawdopodobnie 
obsadził tylko jeden z przyczółków głównego stanowi­
ska. To ostatnie pozostało w rękach Boerów i urno-- 
żliwia im ostrzeliwanie pozycyi angielskiej. Generał 
Warren jest niezwykle zdolnym oficerem, ale już da­
wno nie był w Afryce i nie wie nic, albo bardzo mało 
o postępach, które od tego czasu zrobili Boerowie 
w sztuce wojennej.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 51 z dia 31. stycznia 1900. s
Ruskin o csytaniu. „Celem odżywiania na­

szego umysłu*L dowodzi znakomity, zmarły przed dnia­
mi kilku, estetyk angielski, „musimy przy czytaniu 
kierować się temi samemi zasadami obyczajności, e- 
dlug których regulujemy jedzenie nasze dla odżywia­
nia ciała. To jest, nie wolno nam jeść jedynie tylko 
dla rozkoszy, ani też jedynie dla rozkoszy czytać; ale, 
należycie stosowaue, sprawiają nam jedzenie i książka 
największą rozkosz... Bądźcie pewni, że to porównanie 
trafne, z tą jedynie różnicą, że nałogi i przymioty są 
o tyle szkodliwsze i zbawienuiejsze o ile dusza cen­
niejsza jest od ciała. Nadmierne czytanie jest gorszą 
przywarą od nadmiernego jedzenia; czytauie książek 
niechlujnych jest przyzwyczajeniem wstrętuiejszein od 
żarloctwa. Epikureizm książek jest daleko trudniejszy 
do osiągnięcia od epikureizinu potraw; natomiast stra­
wa naturalna i zdrowa jest  najpożywniejszą. Podobnie 
jak sama rozkosz nie powinna kierować nami ani w je ­
dzeniu, ani w czytaniu, tak też nie wolno nam robić 
nic dla samej rozkoszy, lecz jedynie dla celu. Przeci­
wieństwo moralne pomiędzy cztowbekiem a zwierzęciem 
polega na tern, że pierwszy kieruje się celem, ostatnie 
zaś rozkoszą. A wszystko, co służy więcej rozkoszy, 
niż celowi, lub ten ostatni zupełnie pomija, jest „bał­
wochwalstwem". Zaś prawo Boskie, dotyczące człowie­
ka, jest następujące: ilekroć ma, działając, cel przed 
oczyma, to jest, ilekroć postępuje jak  sługa Boży, zo­
staje wynagrodzony taką radością, jakiej żaden umysł 
pojąć, żaden język wypowiedzieć nie zdoła; wówczas 
objawia się ona duszy, stosownie do tego, jak  działa 
w uas ów święty duch życia i zbawienia. Jeżeli j e ­
dnak człowdek w postępowaniu swojein kieruje się 
rozkoszą, nie celem, wówczas bywa karany taką nie­
dolą, jakiej żaden uinysł objąć, żaden język wypowie­
dzieć nie zdoła; objawia ją  jednak tylko duch przeci­
wny, który ma władzę nad śmiercią. A jest to. dla 
nas, zapewniam was, codziennie i co godzinę powta­
rzające się i nieuniknione doświadczenie".

Z m a r l i  w e  L w o w ie :
Dniu 27 i 28 styczn ia  b . r.: V ogcl Adolf, ślu sa rz , l s t  72, 

uw iąd  s ta rczy . —  C zyż A nton ina, la t 72 , uw iąd  sta rczy . — Pie- 
tro szew sk i K a ro l, k ap itan  inw alidów , la t G2, u d a r m ózgu. —  
K rum pholz Ju lia, la t  80 , uw iąd  s ta rczy . —  T asie r  W alen ty , la t 
55, rak  żo łądka. —  Ł u k asiew icz  Józef, ek sp ed y to r pocz to w y , la t 
27, gruźlica płuc. —  Śm ietana K a ta rzy n a , żo n a  zarobn ika , la t 40, 
gruźlica. —  U chw al M aryn, ła t  52, w d o w a po  sto la rzu , la t 52, 
zapalen ie  nerek. —  Schulbaum  Szym on, la t 2, zapalen ie  p lu ć .—  
B aranow ska A ntonina, zako n n ica , la t 70, rak  m . —  Ju re fk a -O n u - 
fry , prec larz , la t 2 1 , zapalen ie  p łuc . —  K w aśniew ski W ojciech, 
rzeźb ia rz , la t 26, g ruźlica  pluć. —  Dr. Blotnicki T eo d o r, lekarz, 
zapalen ie  p luc. —  P io trow ska W ik to ry a , żo n a  rzeźn ika , la t 54, 
cho roba B rigtha. —  M attausch  Jan , fu n k ey o n ary u sz  nam iestn ictw a, 
la t 48, w a d a  se rc a ,— F ech ter L eopold  w łaściciel realności, la t 85, 
w ad a  se rca . — M argasch  A nna, la t 58, w ad a  se rca  —  W y d erk a  
S tan isław , la t 2, zapalen ie  pluc. —  H alo ta  W ik torya , la t 82, 
gruźlica. — K ulna M aryn, la t 64, g ruźlica  nerek. — Rój T a- 
cy an n a , la t  58, g ruźlica . —  4  w y p ad k i śm ierci p rzedw cześn ie  
u rodzonych . — Razem  17 osób . -  w

W I Ł U H J t .
(P ie śń  b o jo w a  B ru n h ild y ).

Słyszycie? Grzmi Odyna młot!
Gromami uzbrójcie prawice!

Na koń! na koń! i dalej w lot!
Hej dalej, Walkirje siostrzyce!

Spodlał nikczemuio w swym tłuszczu teu świat, 
Na próchna drzemiący podłożu;

Zbudźmy go zamków pożarem i chat;
Hej, we krwi wykąpmy go m orzu!

Na koń k o ń ! ua k o ń ! i hajże c w a ł !
Przez dolin roztocze, gór łęki —

Przez zgliszcza miast —  przez trupów zwał, 
Przez mordy — przez klątwy —  przez j ę k i ! 

Serc nam nie wzruszą krzyk holu, ni ł z y ;
Ni straszuem jest klątwy nam wycie; 

Precz, precz z litością w zapasach tej gry, 
Gdzie stawką grających jest życie!

Echowo młot Odyna grzmi 
I  niosą nas konie, jak  burza!

W powietrzu opar wietrzę krwi,
Co szałem bojowym odurza!

Do nas, w kim żyją odwaga i hart!
Tu czynem rycerza się mierzył!

W boju dziś tylko człowiek coś wart,
Bo świat do walecznych należy!

Patrz, już się ze snu ocknął, już!
I  okiem zaspanem w krąg wodzi.

Północnych zajrzał świty zórz,
I myśli, że sionce tam wschodzi.

Dalej-że żagiew nam dajcie, i — ha!
Na cztery podpalmy go ro g i !

Niech ze stosu swojego król dnia;
Odrodzon powstanie z pożogi!

Hej dalej siostry! w cwał, hej w cwał 
Przez dolin roztocze, gór łęki —

Przez zgliszcza miast — przez trupów zwał, 
Przez mordy— przez k lą tw y— przez jęki! 

Krwią oszalałe pędzimy na mgłach
Tam, gdzie uas żywiołu moc żenie; —  

Blado przed nami drżą rozpacz i strach,
Za nami —  krew —  gruz i płomienie!

Włodzimierz Zagórski, 
o m — — ■b— —a— — —

Przez  S aharę .
Wielokrotnie poruszany i wielokrotnie odkła­

dany projekt powraca znów na porządek dzienny:

mianowicie zamiar przeprowadzenia kolei przez całą 
długość Afryki, a więc przez całą pustynię Saharę. 
Do projektu tego powraca co pewien czas Francya, 
dla której połączenie koleją odosobnionych dziś ko­
lonii afrykańskich je s t sprawą pierwszorzędnej wagi. 
Zanim jednak projekt zacznie być rozważany na 
seryo, dokonana będzie wyprawa geografów i topo­
grafów na Saharę, celem bliższego zapoznania się 
z terenem, na którym w przyszłości byłyby ułożone 
szyny tej kolei na piaskach pustyni.

Środków materyalnych na wyprawę dostar­
czyło tym razem paryskie pismo Malin, które od 
siebie też zaprosiło uczestników wycieczki. Dowódz­
two nad wyprawą objął Paweł Blancliet, znany we 
francuskim świecie podróżniczym z licznych wypraw 
do wnętrza Afryki, zwłaszcza z poszukiwań archeolo­
gicznych, dokonanych w r. 1895 w miejscowości, 
położonej o 400 kilometrów na południe od Gabes. 
Poszukiwania tc doprowadziły do odnalezienia s ta ­
rożytnego miasta berberskiego. W r. 1898 rząd 
francuski powierzył Blanchetowi dowództwo nad 
wyprawą do oazy Yargla, celem zbadania ruin mia­
sta Yeddrata. I  tu umiejętnie prowadzone poszuki­
wania naprowadziły na ślad zagrzebanych w piasku 
pustyni starożytnych świątyń i pałaców.

Wyprawa, nad którą obecnie Blancliet obej­
muje dowództwo, składać się będzie z sześciu inży­
nierów, lekarza, geologa, geografa i z eskorty z 2Ó0 
ludzi, pozostającej pod rozkazami oficerów armii a l­
gierskiej. Przestrzeń, przez k tórą ma przechodzić 
kolej saharska, wynosi przeszło 3.000 kilometrów, 
tak, że członkowie wyprawy postanowili podzielić 
pracę na la t parę. Naprzód zbadana będzie prze­
strzeń pomiędzy F ia tte rs  a Amgid, przedstawiająca 
najmniejsze trudności, następnie między Amgid do 
miejscowości górzystych w środkowym punkcie Sa­
hary, wreszcie przestrzeń aż do jeziora Czad. Człon­
kowie wyprawy zadecydują również, czy nie byłoby 
korzystnem przeprowadzenie linii kolejowej z Ain 
Sefra przez Ain Salah do Timbuktu ze względu na 
najbogatsze podobno w świecie saliny w Toadeni, 
skąd dziś już, pomimo utrudnionej komunikacji przez 
pustynię, wywożona je s t znaczna ilość soli. W  Tim­
buktu kolej ułatwiłaby połączenie z Nigrem, spla- 
wnym na przestrzeni co najmniej 2.000 kilometrów, 
tak, że po przeprowadzeniu kolei utworzenie komu­
nikacji parowcowej z wnętrzem Afryki byłoby tylko 
kwestyą czasu. Z Timbuktu tor kolejowy byłby prze­
prowadzony dalej aż do St. Louis i Dakaro.

Koszty wyprawy wyniosą milion franków. Su­
mę tę głosy bardzo poważne uważają za wydatko­
waną napróżno, dotychczasowe bowiem badania, do­
konywane przez sfery kompetentne, stwierdzić mia­
ły, iż przeprowadzenie kolei przez Saharę jes t fizy- 
cznem niepodobieństwem z powodu braku wody i 
z powodu, że to r kolejowy będzie w bardzo krótkim 
czasie zasypany przez piaski pustyni.

0 białej róży.
Belgję można nazwać śmiało krajem, poświę­

conym kultowi białej róży. Zapytajcie fanatyka róż, 
a odpowie wam z pewnością:

— Tylko róża biała je s t różą, bo je s t naturą. 
W szystkie inne róże, herbaciane i nieherbaeiane, od 
żółtych aż do czarnych, są tylko sztuką.

Najczystsza z róż, róża biała, miała swoich 
wielbicieli. W czasie pobytu w więzieniu Marya Anto­
nina otrzymywała codziennie z rąk  ludzi, którzy, 
pomimo nieszczęścia, pozostali wierni swej królowej, 
jedną różę białą, i zdobiła nią skromną swoją suknię 
z grubej czarnej wełny'... Za Restauracyi róża oiaia 
była symbolem, używanym stale przez monarchistów, 
w przeciwieństwie do róż różowych, używanych przez 
zwolenników reprezentacyjnej formy rządu. Zdarzały 
się często pojedynki z powodów politycznych, a 
dzienniki zamieszczały wiadomości, głoszące, iż 
„w dniu tym a tym biała róża zabiła różę różową11. 
Wszyscy wiedzieli, co to znaczy.

Róża biała była ukochanym kwiatem George 
Sand, Chateaubriaiida, Lam artiua, a zwłaszcza Karola 
Nodiera, który w świeżo wydanych pamiętnikach 
opowiada jedną ze swych przygód w poszukiwaniu 
róż białych.

Pewnego letniego poranku z książką w ręku 
Nodier udał się do ogrodu Luxemburskiego i usiadł 
nawprost wielkiego krzaka białej róży, napawając 
się cudnym zapachem. Po chwili nadszedł jakiś je ­
gomość bardzo przyzwoicie odziany, różowy na tw a­
rzy, ze spojrzeniem łagodnem, zc stałym uśmiechom 
na ustach. Przybyły usiadł na tej samej ławce, wi­
docznie zwabiony krzakiem , osypanym białymi 
kwiatami.

;— Ach — rzekł do Nodiera — co za cudne róże!
‘— Prześliczne — odparł żywo autor „Trilby“, 

rad, zo ma przed kim wylewać swoje zachwyty. — 
Gdybyś pan przyszedł do mnie, do mego ogródka 
przy Arsenale, gdzie jestem  bibliotekarzem, tam do­
piero ujrzałbyś piękne róże białe I

— Hiri... róże b ia łe ! —  odparł nieznajomy — 
to moja namiętność. Nie ujmuję pańskim różom
w ogródku przy Arsenale, ale jestem  prawie pewny, 
że moje róże przy ulicy Saint-Jaeąues są najpię­
kniejsze w Paryżu.

— Po moich, chyba ! — odparł Nodier urażony
— możeś pan co o nich słyszał? Nazywam się Ka­
rol Nodier...

Jegomość uśmiechnął się pobłażliwie.
— Znam pańskie książki, panie Nodier, i je ­

stem ich wielkim zwołAmikfem. Znam także pańskie 
róże, bom je  kiedyś widział na wystawie w Tuilie- 
ries. Zapewniam pana, że moje są piękniejsze...

— Ale któż pan jesteś ?
—  Nazywam się Legrand, mieszkam przy uli­

cy Saint-Jacąucs Nr. 93. Jeżeli zaszczycisz mnie 
pan swoją wizytą, ujrzysz róże białe najzupełniej 
bez konkurencji.

— Będę u pana jutro — rzekł Nodier, zain­
trygowany niezmiernie.

Jakoż nazajutrz o wymienionej godzinie Nodier 
był w miejscu wskazanem, gdzie znalazł maleńki, 
nizki domek p. Legrand. Z tyłu ciągnął się niewiel­
ki ogródek, a w nim rosły istotnie piękne nieporó­
wnanie najrozmaitsze rodzaje róż białych. Nodier był 
w swoim żywiole. Jak  żj7jc  nie widział takiej wspa­
niałej kolekcyi. Widocznie p. Legrand był nietylko 
amatorem, ale wytrawnym, umiejętnie prowadzącym 
hodowlę ogrodnikiem. Zwłaszcza jeden punkt ogrodu 
zwracał uwagę: Z dachu jakiejś szopy spływała
istna róż kaskada, k tóra stanowiła niejako ścianę 
budynku. Kaskada tych róż białych była tak  zwar­
ta, że za nią oko z trudnością rozróżniało kontury 
jakichś maszyn, widocznie gospodarczych, stojącycli 
w głębi szopy.

Nodier musiał się uznać za zwyciężonego.
— Panie ! — rzekł z najwyższem uwielbie­

niem — znam się na różacli i widziałem różne ich 
kolekcye. Ale tego, co tu  widzę, zaiste, nie zdarzyło 
mi się spotkać nigdy w życiu. Panie Legrand, jes teś  
człowiekiem szczęśliwym !

W  parę tygodni później Nodier, przechadzając 
się po bulwarze du Tempie z jednym z sędziów 
trybunału, ujrzał pana Legrand. Zdjął tedy kapelusz 
i przed zwycięzcą swym złożył ukłon głęboki.

—  Komu się pan kłaniasz? — zapytał sędzia.
— Panu L eg ran d : Zachwycający człowiek ■— 

rzekł akademik żywo. —  Mieszka przy ulicy Saint- 
Jacąucs i ma najpiękniejsze na świecie róże białe.

—  A w chwilach wolnych od hodowania tych 
róż białych... ścina głowy.

— Jak to?
— To je s t kat paryski, który mieszka przy 

ulicy Saint-Jacąues ze swoją gilotyną.
— A więc za tą  przepyszną, nieprawdopodobnie 

piękną kaskadą róż na owej szopie w ogrodzie ry ­
sują się kontury...

—  Gilotyny —  dokończył sędzia filozoficznie.
Odtąd Nodier nie zazdrościł już panu Legrand

róż białych.

Przegląd giełdowy.
W iedeń, 29 stycznia.

Targi giełdowo przyjęły z wielkim spokojem 
najnowsze doniesienia, o dotkliwych porażkach, które 
poniosły wojska angielskie. Długi czas pozostawały 
targi w bezustaimem gorączkowem wyczekiwaniu de­
pesz z terenu wojny, szczególnie takich, któreby 
donosiły o powodzeniu oręża angielskiego. Stan ten 
szczególnie z uwagi na zupełny niemal brak nadziei 
na ostateczne zwycięstwo Anglików, musiał się jednak 
z biegiem czasu zmienić, a dzisiaj niemal przyzwy­
czaiły się już giełdy do tej nieszczęsnej wojny. Nie 
idzie bynajmniej za tern, aby giełdy owe pragnęły 
dłuższego trwania wojny, przeciwnie one nie pragną 
niczego goręcej, jak  najrychlejszego zawarcia pokoju. 
W niektórych sferach targowych zaczyna coraz bar­
dziej przeważać zdanie, że Angielscy mężowie stanu, 
po wypuszczeniu jeszcze potężnego zasobu najszu- 
mniejszych frazesów, będą musieli już niebawem do­
łożyć wszelkiego starania, by choć pod najbardziej 
błahym pretekstem  zawrzeć pokój. Targi giełdowo 
odetchnęłyby wówczas naprawdę i mogłyby ostatecznie 
wkroczyć na przygotowaną oddawna drogę haussy. 
Czy i o ile tutejszy ta rg  będzie mógł za innjrmi po- 
dążjm, trudno obecnie powiedzieć, tembardziej, że 
bardzo wielu szans do tego on nie ma. Bezczynność 
targu przjdórała bowiem od początku bieżącego roku 
rozmiary, jakich nikt dotąd nic zapamiętał. Jakiś 
czas starano się wytłumaczyć ją  sobie zbytnią, sto­
sunkami zewnętrznymi usprawiedliwioną przezorno­
ścią i wstrzemięźliwością, upatrując w nich nietylko 
wielką zaletę partyi spekulacyjnej, l.ccz uważając 
ją  nawet za formalny kamień probierczy ostatecznej 
aanaeyi stosunków giełdowych. To jednak, co w swoim 
czasie mogło być i istotnie było zaletą, staje się 
w dalszym toku prawdziwą plagą, a nawet chorobą 
targu, który z przezornego i wstrzemięźliwego stał 
się wprost bezczynnym, pomimo, iż w okolicznościach, 
decydujących o położeniu targowem, zaszły przewa­
żnie zmiany dodatnie. Pieniądz nietylko potaniał, 
ale nadto je s t go poddostatkiem, gdyż nie mając już 
tak korzystnej sposobności lokacyjnej po bankach, 
ofiarowują go wszechstronnie i to bez zbytnich ostro­
żności kredytowych. Giolda nie korzysta jednak 
z nadejścia tego przedtem tak  gorąco upragnionego 
faktu, gdyż spckulacya wycofowuje się coraz więcej 
ze swych zobowiązań i nie potrzebuje pieniędzy. 
Głównie wpływa na to brak wszelkiego udziału ze 
strony klienteli prywatnej, która, szczególnie od cza­
su zaprowadzeni#, niefortunnych notowań procento­
wych, cofnęła się zupełnie, nie chcąc za swoje wła­
sne pieniądze oddawać się rozwiązywaniu całkiem 
zbędnych łamigłówek. Ani drobna spekulacya, ani 
klientela prywatna nic cheą nic wiedzieć o notowa­
niach procentowych i domagają się coraz natarczy­
wiej powrotu do dawnych kursów, wstrzymują się 
też coraz więcej od wszelkich transakcyj giełdowych.
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a są i tacy, którzy wogóle pożegnali przybytek na 
Schottenringu. Zmniejszająca się coraz bardziej 
liczba uczestników giełdowych i zastraszające zmniej­
szenie obrotów giełdowych, powinny bezwarunkowo 
wpłynąć na wydział kierujący i spowodować go do 
zniesienia notowań procentowych, które być może, 
są gdzieindziej bardzo praktyczne, tutaj jednak pro­
wadzą tylko do zupełnego zabicia wszelkiego ruchu.

Wobec tego poprawa stosunków wewnętrznych, 
na którą się obecnie zanosi, niczego nie zdziała i po­
zostanie dla targu bezskuteczną; tak  samo będzie 
z zakończeniem obeeuego ruchu strejkowego, jakkol­
wiek tenże na razie przedstawia się zawsze jeszcze 
dość groźnie. Ukonstytuowanie urzędów rozjemczych, 
niestety mocy wykonawczej nie mających, nastąpiło 
już prawie wszędzie, ale czy bez energicznej inter­
wencji rządowej, zdołają ono_ mieć należyte powo­
dzenie, je s t wielkie pytanie. Żądania górników idą 
jak na obecno stosunki, nieco za daleko; żądanie mi­
nimalnej płacy dziennej w kwocie 4 kor., tak  dla pra­
cujących w kopalni, jak  i na powierzchni, tudzież za­
prowadzenia 8-godzinnej pracy, i to za wliczeniem 
czasu potrzebnego do zjazdu i wyjazdu, wymagają­
cego nieraz przeszło godzinę, są zdaniem właścicieli 
już dla tego nie do przyjęcia, iż spowodowałyby po­
drożenie centnara metr. o IG groszy, wskutek czego 
musiałby nietylko zupełnie ustać eksport za granicę, 
lecz nadto byłby cały szereg przedsiębiorstw zmu­
szony do mniej lub więcej znacznego ograniczenia 
ruchu fabrycznego. Pracodawcy proponują zc swej 
strony: podwyższenie płacy o 5% , daremne światło 
do kopalni, wolny deputat 24 centnarów metr. i gwa- 
rancyę, że wyjazd nastąpi bezwarunkowo najdalej 
w 10 godzinach po zjeździć do szybu. Jak  się z tego 
okazuje, zachodzi między obustronnomi propozycyumi 
bardzo znaczna różnica. Jak iś  punkt wyjścia jednak 
musi się znalość, ale w żadnym razie nie wystarczą 
wizyty ministrów i namiestników, którzy dotąd przy­
bywają tylko na to, by wysłuchać wszystkie depu- 
tacye, poczcm odjeżdżają z miną wyroczni delflekiej, 
nic chcąc za żadną cenę zdradzić własnej mądrości. 
Brak węgla daje się coraz więcej odczuwać, cały sze­
reg fabryk w Czechach, Morawach i Śląsku został 
bardzo znacznie zredukowanym, wskutek czego nowe 
tysiące robotników straciło zajęcio. Jaknajrycliłejsza 
akcya rządowa jes t bezwarunkowo konieczną i przed­
stawia się obecnie jako najbardziej naglący ak t rządu. 
Na notowaniach efektów górniczych dotąd skutków 
zmowy jeszcze nie widać. Giełda wierzy ciągle w rychle 
zakończenie strajku i podtrzymuje notowania, oglą­
dając się przy tem bezustannie na kursa odnośnych 
efektów w Berlinie, gdzie wdaśnio w tym dziale targu 
zamanifestował się bardzo silny ruch zwyżkowy.

Także we wszystkich innych efektach stara  
się jeszcze ciągłe tu tejsza spekulacya podtrzymywać 
kursy. Przychodzi to jej coraz trudniej, a często 
musi dla braku trausakcyj poprzestać na notowaniu 
nominalnem.

Nie powiodło się spekulacyi tylko z akcyami 
towarzystwa budowy i ruchu kolei elektrycznej (no­
wy tramway), gdyż trybunał adm inistracyjny nie 
uwzględnił zażalenia towarzystwa i komuny wiedeń­
skiej, domagających się dla kolei elektrycznej przy­
znania ulg podatkowych, unormowanych ustawą o 
kolejach lokalnych. Trybunał orzekł mianowicie, że 
wolność od podatku może być przyznaną tylko kon- 
cesyonaryuszowi, tj. gminie jako takiej, co też na­
stąpi z dniem 1 stycznia 19i4, gdy gmina zarząd 
kolei na własny rachunek obejmie. Aż do tego czasu 
musi towarzystwo, któremu przyznano tylko właści­

wość przedsiębiorcy ruchu i budowy, uiszczać wszel­
kie podatki rządowe i krajowe, oraz odnośne dodat­
ki. Gzy do obowiązku togo należą także dodatki 
gminne, względnie czy w danym razie gmina mogła­
by towarzystwo od nich uwolnić, pozostaje kwostyą 
bardzo ciekaw ą, dotąd jeszcze wcale nie rozpa­
trywaną.

Giełda berlińska pozostała obojętną na depe­
sze transyaalskio, będąc przekonaną, żo wojna bę­
dzie niezawodnie bardzo długo trwała, nie ma prze­
to żadnogo powodu do emocjonowania się wypadka­
mi, któro w jej oczach uchodzą dopiero za wstęp do 
właściwej kampanii. Daleko większą uwagę zwraca 
ta rg  berliński na własne, bezpośrednio go obchodzą­
ce faktu, które w ubiegłym tygodniu miały charak ter 
przeważnie pomyślny i przyczyniły się stosunkowo 
do wmale znacznego ożywienia obrotów giełdowych. 
W prawdzie Bank państwowy obniżył stopę odsetko­
wą tylko na 5V2 procent, podczas gdy eskont pry­
watny wynosi wszystkiego 4tyk  procent, ale za to 
przekonała się giełda z przemówienia, wygłoszonego 
przez prezydenta Banku, że tak  nieznaczne obniże­
nie eskontu nastąpiło tylko z uwagi na dalsze skon­
solidowanie stosunków pieniężnych w Niemczech, 
wymagających bardzo przezornego traktowania z uwa­
gi na niepewność szans wojny afrykańskiej i wyni­
kającą stąd ewentualność bardzo wielkich zapotrze­
bowań przez rząd angielski.

Niewątpliwie kierował się zarząd banku także 
pewnymi względami na pozycyę targu, nie chcąc, 
by zbyt znaczno obniżenie eskontu stało się bodźcem 
do przesadnych trausakcyj giełdowych, które i tak 
w dziale efektów lokalnych były niezwykle ożywio­
ne. Ruch spekulacyjny zwTÓcił się glówmie na akcye 
kopalń węgla tak  z uwagi na zapowiedź podwyższe­
nia cen od dnia 1 kwietnia, jak  też ze względu na 
ogromny wzrost popytu, spowodowany niezwykłymi 
rozmiarami strajku w Austryi.

Nadto wskutek wojny osłabia się bardzo zna­
cznie konkurencja węgla angielskiego, razem przeto 
wziąwszy, dość powodów, by uzasadnić silny ruch 
zwyżkowy w alccyach kopalń węgla. Bardziej oży­
wione były także akcye but żelaznych, pomimo b ra­
ku specyalnycli ku temu powodów. Inne działy ta r­
gu były znacznie spokojniejsze, tendencja pozostała 
jednak silną mimo skromnego rozmiaru obrotów.

Giełdy w Paryżu i w Londjmie doznały w ubie­
głym tygodniu silnego zdenerwowania; początkowo 
zbyt optymistyczne wiadomości z pola wojują któ­
rym towarzyszyło równocześnie zniżenie eskontu 
bankowego tak  w Paryżu, jak  i w Londynie, wywo- 
łały chwilowo bardzo silną zwyżkę. Później przyszła 
bardzo znaczna depresya, szczególnie w akcyach 
min złota, których kursy doznawały gwałtownych 
wstrząśnioń. Z końcem tygodnia nastąpiło względne 
uspokojenie, coś w rodzaju cichej rezygnacji, a mo­
że i zupełnego zwątpienia w możność pomyślnego 
obrotu na terenie wojennym. Niektórzy przywiązują 
zresztą bardzo wielką wagę do rozpoczynającej się 
w dniu 30 bm. sesyi parlamentu angielskiego, która 
bardzo łatwo może spowodować upadek obecnego 
rządu, a sprowadzić nowych mężów, którzy może nie 
zechcą ratować kursów min potokami krwi ludzkiej.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:

S  t  sfc n  i  s  I  a  w  I S o s s o w s l d .

D e p e s z e  I r a s i d l o w e *  ,
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  31 sty czn ia .
T e n d c n c y a : S tale bez  ocho ty , k u rsy  chw iejne. Z am knię­

cie s iln iejsze, a k c y e  kolei p a ń s tw , w yższe .
K S e rS ira , HI s ty c zn ia . l ‘rz y  zan ikn ięc iu  w czo ra jsze j 

giełdy: K redyty  235*— , S lan lsbalm y  136*75, L om b ard y  2 7 -70,
A ustr. z ło ta  re n ta  10Q '90( A ustr. s re b rn a  ren lu  99 '^S , W ęg. 
zlotu ren ta  100 25, D isconto C om undit 1 9 5 — , L au ru  265*20, lio- 
chiiiiier 271*40, Ilu rp en er 217*— , K olej O slp reu ssen  8 8 1 0 ,  Kolej 
M ittelm eer 99*10, Kole] M eridional 135*— , Kolej H enry  114*50. 
Renta w ioska 94*20. P o łudn iow a 32*41, Rllawltu — *— , T urk i 
121*75, R enta h iszp . — *— . P ry w a tn e  dysk o n to  *— , A ustr. ren ta  
p a p ie ro w a  — *— . llu stieh rad ery  310*50, A ustr. b a n k n o ty  169*85, 
A lp iny  — *— , D ew izy  n a  W iedeń (długie) 169*80, D e w iz y  na 
W ied eń  (krótk ie) 109*20, n a  P ary ż  (krótkie) 80*50, n a  A m ster­
dam  168.10. n a  L ondyn  długie 20*31 i k ró tk ie  20*42. S ilne.

iC 5 t)3 a g )e « Z l, 31 sty czn ia . W czor. glel. A ustr. k r e d .751*20, 
W ęg. bank  kred . 750*— , W ęg. ban k  oskon tow y  502*— , W ęg. bank 
h ipo teczny  460*— , W ęg. rontu  ko ro n o w a 94 75 , Rimumuruuiu 
6 5 9 — , W ęg. 4 -p roc . re n ta  98*50, W ęg. ban k  d la  przem . i hand lu  
191*— , S taa tsb a h n y  450*— , K oiejo u liczne 678 CO W ęg. b a n k  e sk . 
5C0*—, W ęg .p o ż . p rem io w a 102*50, A ustr. re n ta  k o ro n o w a  98*75 
Klektr. kol. uliczno 337*— , G anz & Co. 35*— , S alg o ta rjan er 
630*— , Austr. z ło ta  re n ta  94 .75 . Akcye eloktr. 277*— .

I T r a i lk fB iK - t ,  31 s ty c zn ia . W czo ra jsza  g iełda w ieczo rna  
Kredy ty 230*10, S taa lsb a lm y  137*60, L om bardy  27*80, Alpiny 
275*— , A ustryacka re n ta  p ap ie ro w a  — *— , A ustr. s reb rn a  renta  
98 65, A ustr. z ło ta  ren ta  100*40, W ęg ierska  z ło ta  re n ta  99*35 
U nioubanki 154— *, A kcye elektr. 145*50. Kolej p ó ln .-zach . 118*— .

U sposob ien ie  silne.
( P a r y ż ,  31 styczn ia . W czor. g ie łda  C red. foucior — , 

4 p ro c .p o ży czk a  rum u ń sk a  1896 r. — * — , G rocka p o ży czk a  — *— , 
proc. h iszpańsk ie  K xlerieurs 68*/ 2. U sposob ien ie  silne.

E 5 « rlt5 1 , 31 styczn ia . W czor. g ie łda  w ieczór. (N acliboerse) 
K redyty  235*— , S taa lsb a lm y  136*75 L om bardy  27*75, R osyjskie 
ban k n o ty  (kasa) 216 4 5 , Kos. b an k n o ty  (ult.) — *— , D isconto 
C om undit 195*— . U sposob ien ie  słabe.

BB;i5i3lb;cr;f, 31 styczn ia . W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczo rn a . 
K redyty 2 3 1 7 0  L om b ard y  27*50, S tm itsbabny  136*50 A ustr. 
z ło ta  rontu 100*— . W ęg iersku  z ło ta  ren ta  99*35. S reb ro  81*80 
p łaco n o  81 .80  żąd an o . S reb rna  ren ta  99*10, W łoskie 93 90. Losy 
z 60 r . 142 25. U sposob ien ie  s łabsze .

Targ zbożowy i towarowy.
E S i a t t a p c s s i ,  31 s ty c zn ia . P szen ica  na  kw ie  

do 7*83 , p sz e n ic a  n a  p aźd z ie rn ik  J *
na  kw iecień 6*45 do 0*46, ow ies 

n a  m aj 4*49 do
pień
5*00, k u k u ry d za

1900 r . 11*70 do 11*7

kw iecień  ‘ 
7*94 do 7*95, 

n a  kw iecień 5*08 
5*00, rzep ak  n a  s

Wiedeń, 31 stycznia. Cukier surowy (za 100 
kilo) 25’45. Stale. Nafta galic. niezmieniona. Spi­
rytus (bardzo silnie) 39'GO—4 0 '—.

- P r a g a ,  31 stycznia. Cukier. K. 2o-30.
Hamburg, 31 stycznia. Kawa Rio loco ordyn. 

34 do 36, prawdziwa ordyn. 37 do 39, dobra 40 
do 42, Santos Good na marzec 35‘—, na maj 
35'50, na wrzesień 36'50, na grudzień 37*50.

H a ir re ,  31 stycznia. Kawa Santos 
rago na styczeń_ 42*50, na maj 44'50.

stycznia. Banknoty austr. 84’70

Good A re­
na
Berlin, 31

Spirytus 4G‘B0.
P a r y ż ,  31 stycznia. Trzyproc. len ta  100'37. 

Mąka 26*25.
F r a n k f u r t ,  27 stycznia. Kredyty austryackie 

235*10. Staatsbahny 137‘GO. L aura 2G4'90. Diskonto 
195*20. Conimandit — .

Targ nierogacizny.
(O ryginalny telegram Józefa Saborslcy’ego i  S yn ó w —■ 

Wiedeń, St. MarJcs).
W iedeń, 30 stycznia. 

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 8.323 
sztuk świń, między tomi 3.778 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne Świnio węgierskie 88 do 90 li., 
za galicj-jskie młode świnie 04 do 82 h. za kilo­
gram  żywej wagi.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dn ia  30 s ty c z n ia  1900 r.

ułożony procentow o w w alucie koronow ej.

1 złr. n. w. luk w  sreb rze  =  . * 2 k. - -  h.
1 reń sk i m . k . *= . • » 2 k. 10 li.
1 „ w zlocie =  * » « 2 k. 40 h.
1 m ark a  «= . . # • • 1 k . 18 h,
1 fran k  lu b  l i r  =  .  . ,  ,  — k . 96 h.
1 fun t ssstcrl. =  . . .  , 24 k . ~  h.

K urs w szystk icli e fek tów , z w yjątk iem  notow anych 
„ z a  s z t u k r o z m a i t y c h  losów , je s t  podany za  100 koron  
nom inaln ie . Aby w arto ść  w alo ru  obliczyć, po trzeba  noto­
w any k u rs  pom nożyć je g o  w arto śc ią  nom inalną , a  ilo ­
czyn podzielić przez 100. P rzy  akcyach  lńepelno w płaco­
nych należy  n iew płaconą kw otę odliczyć.

Ogólny <Uug państwu.
p ła c ą  ż ą d a ją

Renta pap ierow a i i  .  i 
K enta sreb rn a  . . . . .  
L osy  a roku 1854 po 250 zł. rak. 4°/o 

„ „ 1860 po 500 zł. wb, 5%
„ m 1860 po 100 zł. 5°/o ,

a 1864 po 100 zł. ,

99.60 
99-45 

*60-— 
136*50 
159 — 
200,50

99-85 
99‘65 

164*— 
139*50 
160 10 
201*50

KMug pnńfitwn K rajów w Radzie państwa
reprezentowanych.

R en ta  zło ta  w ol. od pod. 4°/o za 100 zł, 98*90 98*05
R enta w o lna  od pod. 4°/o za  200 ko r. . 98-65 98*85
R enta taw est, au s tr . 3ł/2°/o za  200 k o r . .  87-10 87*30

O b S i g a c y e  K o l e j o w e .
K ol. A rcyks. A lbrechta za 100 zł. 4°/o . 
K ol. Cesarzow ej E lżb ie ty  w  złocie w olne 

od podatku  za 100 zł. 4°/o 
K ol. C esarza F ranciszka  Józefa  za 100 zł.

5 ° / o .................................
Kol. A rcyks. R udolfa w w al. kor. wolne 

od podatku  za  200 ko r. 40/o . .
K olej K aro la  Ludw ika po 200 zł. m k. 

(ostem pl. akcye) 50/0 , , :

98-20 98*80

97*— 97*70

123*30 124*—• 

97*70 98'55

100-50 101*20

O bligacyc p ierw szeń stw a  (kolejowe).
K ol. Arc. A lbrechta z a  300 zł. 5°/o .  112*50 113*50

„ w złocie za 200 zł. 5%  ; . ; —*— — •—
Kol. bukow ińsk ie lokal, za  200 koron

4 o / o ............................................................  96-40 97*—
'Kol. gal. K arola L udw ika za 200, 100 zł.

4 0 / 0 .............................................................. 98-60 99*20
Kol. lw w sko -czem .-jassk ie j z r . 1894 za

‘200 ko r. 4°/o * 96*50 97*30

D a n g -  p H H S l W t l  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie r s k i e j .

W ęg , slo tu  le n ta  za  100 zł. 4°/o , . ,  98*60 98*75
w w al. kor. zu 200 zł,

94*80

102*75

94*20

9 7 .-
103*75

91.40

87*10

l i s ty  d łu ż n e

zlotu le n ta  zu 100 zł. 4fl/o ,
„ „ w  w al. kor. zu 200 zł,

» ©bl, 4o/u , . •
„ k o r  p .u rop . a l 1/*0/® 100 * 99*40

W ęg. bl. op r. reg u ł Cisy zu 100 zł. 4 pr, 141*50 
„ poźpreiu iow a zu 100 zł. , 152*—
„ „ . z a  50 zł. .  * 162-—

I n n e  p u b i l i c z n e  |» o £ y c z K l .
F o4. k ritj. B ukow iny ■ r . 1803 łon. as

200 zł. ko r. 4"/o . . . . ---------------
B ukow ińskie obi p ro p loacy jna  Ioh.  »s

100 zł. & « / o ........................................
(Julie, poż. U ra j .  » f .  1H7H sit 100 i l .  0°/«
Clnlic. poż. k rn j. a r ,  IHMJ zu 200 ko r. 4'‘/o 
G alie. oblig . prop in . c roku  1889, 1 * 100

7.1.4°,b . . . . . .
R óżyczka p te m lo w u m . W iedn iu*  r .  1H71 
Pożyczka m ias ta  Lwowa z roku 1890 aa

10!) zł. 4 ° / o j ........................................
R en ta w łoska aa 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka b u łga rska  a r .  1892 aa 100 >1. 0°/*

O s t y  z a s t a w n e .  O b lfg , h ip o t  i 

( z a  100 z ł .  N o m .) .
Atmtr. zak ł. k red . s ien i. Iow. w 50 lut 4°/* 
B ukow iński zakt. k red . s ien i. Joh.  ft®/o .

lOH l"/0 .
Gul. Ako, b ank  h ly. I0°/o p rom . los. b“/»

„ m m lo s. 50 lat 4V*°/o ♦
.  ,  „ 0 9 60 lu t su  2()t)

koron 4'Yu...................................................
Gul. To w. k red . s lem . 4°/u Job. 56 lu t .

a m a ^ 4°/'o Iob. 41 lu t .
t  ,  4°/<i fi ta ro  .  .

0 0 0 0  4"/o sa  200 k o r . .
B anku" k ra jo w eg o  d la  G alicy! 1 Lodu ul*

4V*°/o b l1/* lu t zwrotu© .
B anku k rn jow . Ioh. f> 7 lat  aa  2 0 0  kor. 4°/ti 
Banku k ra jow ego  ob iig . kom un . )l om . 5“/ii 
B anku  k rajow ego  ob lig . kom nn. B om . 4*2 

łat zu 200 k o r . 4Va°/o . .
B anku k ra jow ego  obligac. kom un 4, em  

45-le t., za  200 kor. 4°/o . . ,
Banku k rn jow . ob i. ko l. los. su 200 kor. 4"/o 
A ustr. w ęg ie rsk . bw iku 401/* la t In s . 4"/»

O b U ^ i i c y e  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw u

z u  1 0 0  z ł .  n o m .
Kol. Iiw ów -C zer.-Jnssy .*  r .  1884 *n B00 

a). 4"/» m niej 10°(o •
Koloi l.w ów -C zern . z r . 1884 zuBOOsl. 4°/qi 
Gul. ko l. lo k . w schodu. zułUO zł. 4(,/u
gal. W ęg . kole* em . 1870 za 2 0 0  zt. r>n/o

_ 1878 zu 2 0 0  zf. 5‘»/o
* 1887 zu 2 0 0  »ł. 4''/o

95-—
100-05
142.—
16*2*80
102.80

103-75 

95'— 

97.40

91.90

87*80

96.10 97.10
103.20 103.70
95.— 95.40

109— 110.—
98— 98.60

91.25 92.—
95 25 95.75
95-— 95*50
95.50 90—
95__ 95*45

99— 99.90
95.90 96.90

100 50 100 85

100.— ——

96*50
95— 96—
98.75 99.75

88-40
9 6 -7 5

89*20
97*25

106*20 106*80 
105*80 106'5‘J 
97.25 9 8 . -

a) L o s y  p r o c e n t o w e .  
A ustr. z a k ł. k r. z . obi. p r. % r . 1880 3''/o 

.  .  .  1880 U"/o
To w. żog. J)n Lunajsi JOłJ »ł. m k. 4V'» . 
U regu low anie U unujii z 1870. 100 zł. 5°/o 
W ęg. Banku hip. po 100 zł. 4°/o ,
P ożyczka 111. T ry e sta  100 «(. m k. 4 ,/*',/«

0  n i. w 60 a l. 4()/o 
Pożyczka se rb . prom . po 100 frutik . 2'/o 
T ureck ie  ob i, p rom . ko le j, po 400 fr.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e .  
BitdnpeHBtuńHkin (Bnylllua) f» »f. .  •
Żaki. k red . <11 u h . i p . po lui) » |. .
Ciury 40 *ł. m k. . . . . .  
Pożyczka in . Intjbruku 2(1 zł. .  •
ItOsy ni. K rakow a 20 zł. . . .  
P ożyczka m. Lubiany 20 ,  •
0 fen 40 *ł. » .  .  „ .
PaKTy 40 zł. m k . . . .  •
Czorw. k izyżn  am ur. tow . 1(1*1. • .
Czerw, krzyżu w ęg. Iow . >* »t, .
bosy fund . nro. R udolfa 10 «t. f  ,
B a ł i u u  40  e t .  m k .  •  •  .  ,
Poż M alcbuigska 20 ,

m G enois 40 »1« m k. ,
Pożyczka m . tttim isluw ow a 20 
W n l d s t e l n a  2 0  i ł .  m k .  . . . .  
Losy kom unalne m . W iednia z 1874 r.

A K c y e  p r z e d s i ę b io r s tw  t r u u s p o r ło w y e t u

239— 241' -
235*— 230-50
3!»0— 30°.—
258*— 2 6 0 * -
242.25 244.25
370— ------
166 *— —

71.20 72.20
126 .- 127* —

13.50 14*40
395.50 396 50
129.50 131*—
65.— 67—
55.50 f 6*50
49— 51* —

131 — 134—
131 — 134.—

42 60 43.60
22.50 23.50
59— 01 —

173*— 174 —
00*— 62—

175*— 177—
120— — *—,
178. ' 184- —
390.75 391.75

łtukow . kol. lok . fako. Morw.) 2 0 0  »ł* =
400 k ................................... 1C1-— — <—

„ w (nkc. zakł.) 2 0 0  a l . =
400 k. . 7 3 * - —

Kolei póln.-cuB. F ord . 1 0 0 0  zł. m k , = =
*2100 k . . . 2^8 60 289. 0
IiWÓw-Uzeni.-JaHSy 2 0 0  * ł .= 4 0 0 k . 139*— 139-50
wHchodn.-galio.~lok. 2ł)() z .= 4 0 0 k . «H— 100,—
państw ow ych 40(1 zł. sr. = 4 8 0 k . 133*75 134* —

0 pnłudniow oj 260 z. 5001. = 4 8 0 k. 25— —.—
z w ęglor. gallo . 1. 2U0 zl. = 4 U 0 k , 105— l0(i-—•

A l i c j e  banków (za sztukę).
Banku Auglo au str. 120 zł. • , , 124*— 124*50
P eszt, banku lian d l. 500 a i. . 2S7— 288 —
Znkl. k red . <lla li audi u i pr*»ni<> p. u l . . 23450 234.80
W ęg. banku  k reiły t. 2 0 0  zł. . * , 187*50 — ,—
Dęli. fc/*nntr. tow . enk. 6 0 0  zł. ,  , 144— 145.—
Gul. buuku lilpot. 2 0 0  zf. . , , — • ~ —•—

„ _ d la  hand lu  1 pr*em . 20(1 zt. — —.—
Banku d la  k ra j. ko ronnych  201) zt, . 117 75 118 85

0  Aufitro-węg. 6 0 0  zł. . , , 131.75 132.25
0  y.w iąik. (ijnloiibnuk) 200 * 155*50 156.25

C‘e»k. banku nw lązk. 100  ał* 182 - 133* —
isnoatennka banka 1 0 0  a l. . • 132 — 132 50

A k c j e  p r z e d s i ę b io r s tw  p iz o m y s lo w y c t i .

((nile. k a r p a c .  naft. tow nrz. 500 k o r ,  • 207.-'-
A ustr. T o  w. g.lriiic»<i Alplno 100 z ł .  . 273,-—
P r a s k i e g o  T o  w .  ż e l a  u .  przem , 200 .  60 4. —
Bobodnlca 500 k o r.................................................... 373
T u r e o k f e  » »> « . l y f o u l o w .  2 (>0 f r ,  p 3x*. n | ( ,  J 3 8  -
T iifa il tow . kop, w ęgla 70 zł. t( .   ̂ 302*—

W i t l n  t y.
D ukat ceBarakl . . . .
A u s t r .  w ę g .  8  g u t d .  z ł o t a  m o n e t ą .
20-frnnków ka 19-19
2 () - iu a rk ó w k a .................................................   23*60
R o s s y  ju k i  p ó ł l t i i p e r y f i ł  . . . .
N i e m i e c k i e  b a n k n o t y  za 10 0  m a r e k  ,  1 1 8 ,2 0
W lo H k lo  b a n k n o t y  a a  10 0  U c •  ,  ,  8 9  6 0
R u b le .  . . . .  m 2 -5 4
S o u v e r e n y ,  2 4 .2 2

269 — 
274 50 
606 —
H79 — 
13*».25
304*—

11*44 11*52

19*23
23*76

118.35
89-80

t»*5'>
24-30

B er lin , dnia. 30 stycznia:
Po«u. Iloty L s tu n u e  dproo. 8 s ry «  0 —11 .  .  101-30

. . .  HV» proc.............................................. 85-4»
.  .  " Proc. Hery* A .. • .  84.80

F ezu . Jłaty ren tow e  4 proc. ,  ,  ,  ,  101.1C
# !'* proc.................................................95*20

P o z i i .  o b l i g a c y e  p r o w .  3 1/*  p r o o .  .  •  • 9 4 .7 5
Ruble (100) • • 216.35
A ustr. b ankno ty  (100) . , ,  ,  8 4 -5 5
Listy zastaw na K ról. Pu lsk . 4 ‘/b pruo* .  • 98.—

Warsz&%va, dniu 30 stycznia:
M a ty  l l k w łd a o .  K r ó l .  P o la k .  dużs» .

„ > 0  0 drobna
Uob. P o t. P re in . z ro k u  J864 

„ » » 1866 
Obi. p ren i. B anku Hslaobeokfego . 
Lifity aawt. Tow . k red . a leiusk. duże .

m 0  m iasta  W arszaw y fior. V(I.
4'/> proo.

98.50 
97 75 

318* - 
275.— 
218,— 

97.75

93.85

Petersburg, dnia 30 stycznia:
tto sy jskn  pożyosikA preiti. s  r .  J861 .  ,  316, •

.  a  r .  lSB lt . 2 5 8 . -
I.iaty .AHt. T o w . kroił. .la m . l i r .  pu| ,k .  .  98.20

.  .  r o s y j s k i e  .  ,  .

.  .  k i j o w s k ie  .  .  .  9 5 . 7/ ,
.  w i l e ń s k i e  ,  .  .  s c .a - ,
.  c l i a r k o w s k l e .................................................. 98.«/(
m cberH ońskie • • « .  100*—

*  .  b e s » r a b . - t a u r y d « .  .  ,  ,  98.50

NaJRadem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. za1*, z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z. Haiaciński cgo.


